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    Mojej ukochanej córce,

    od której dowiedziałam się więcej omiłości

    niż od kogokolwiek innego wmoim życiu

    i dzięki której znów jeżdżę konno.

    Heather, to, że jestem twoją mamą,

    jest dla mnie największym przywilejem

    i największą radością.

  


  
1


  Milordzie, to, czego chcesz dokonać, jest niemożliwe.


  Earnest Hooker wygłosił tę ocenę zamiarów markiza Deene’a, nerwowo przerzucając na biurku teczki zaktami. Gdy cisza, jaka zapadła po tych słowach, przeciągała się za długo, prawnik poprawił fular na szyi, odchrząknął iprzesunął kałamarz okilka cali wstronę suszki umieszczonej na środku olbrzymiego blatu.


  Dwaj jego pomocnicy obserwowali klienta zbezpiecznej odległości. Bez wątpienia spodziewali się, że hołdując rodzinnej tradycji, wybuchnie gniewem izacznie rzucać wnich wszystkim, co mu wpadnie wrękę.


  Lucas Denning, od niedawna markiz Deene, wyciągnął złoty zegarek, który dostał od Marie po ukończeniu uniwersytetu. Mechanizm nie działał, bo sprężyn nie nakręcono wodpowiednim czasie, ale ­Deene mimo to popatrzył na cyferblat, zanim się odezwał.


  – Niemożliwe, Hooker? Niezmiernie mnie ciekawi, zjakiegoż to powodu prawnik ucieka się do takiej przesady.


  Dwaj kanceliści nerwowo popatrzyli na siebie, gdy Hooker podniósł wzrok znad akt.


  – Milordzie, nie możesz przecież tak po prostu zabrać komuś jego dziecka zprawego łoża.– Tłuste, białe jak lilie dłonie Hookera wdalszym ciągu bawiły się urzędniczymi rekwizytami na biurku.– Chodzi wprawdzie tylko odziewczynkę, ale nie zmienia to faktu, że dziecko należy do ojca, mówiąc najprościej. Sądy nie są po to, by zaspokajać ludzkie kaprysy, więc proszę nie liczyć, że wyrwą dziecko spod opieki ojca iprzekażą je… Waszej Lordowskiej Mośći. Nie masz własnych dzieci, milordzie. Nie masz żony ani żadnego doświadczenia wwychowywaniu dzieci imusisz dopiero postarać się odziedzica rodu. Nawet gdyby ten człowiek był słaby na umyśle, sąd prawdopodobnie rozważyłby wszystkie inne możliwości, zanim powierzyłby ci dziecko, panie.


  Deene zatrzasnął wieczko zegarka.


  – Jej matka wyraziła taką wolę na łożu śmierci. Byłem przy tym ito powinno się liczyć. Wellington często wspominał omnie wswoich raportach.


  Jeden zkancelistów postąpił krok do przodu. Wyglądał jak zasuszona, wymizerowana kopia Hookera, tyle że miał mniej podbródków iwiększą łysinę.


  – Milordzie, jeśli będziesz powoływał się na ostatnią wolę zmarłej, twoja sprawa wyląduje wSądzie Lorda Kanclerza. Jeśli szczęście ci dopisze, rozpatrzą ją, zanim dziewczynka osiągnie pełnoletniość. Zapewnienia księcia Wellingtona otwoim męstwie iwaleczności na polu bitwy są chwalebne, tylko że wychowywanie dzieci, aw szczególności młodych dziewcząt, ma niestety niewiele wspólnego zwojną zKorsykaninem.


  Stonowane słowa skrywały zniewagę, ale też iprawdę. Każdy londyński zamiatacz ulic wiedział, że odwoływanie się do Sądu Lorda Kanclerza jest bezcelowe. Kancelista wcale nie przesadzał, wspominając odługości procesów io nieprzewidywalnych wyrokach tej instytucji.


  – Przykro mi, milordzie.– Hooker wstał. Deene pozostał wfotelu.– Jesteśmy gotowi służyć markizowi we wszystkich sprawach prawnych, ale wtym przypadku muszę niestety doradzić rezygnację. Uczciwość mi to nakazuje.


  Teraz iDeene wstał, czerpiąc odrobinę satysfakcji ztego, że może spojrzeć zgóry na bezużytecznych gryzipiórków, których rodziny miały dach nad głową iwikt zjego łaski.


  – Mimo wszystko napiszcie petycję.


  Wyszedł zkancelarii, walcząc zprzemożnym pragnieniem, by cis­nąć czymś oziemię, wrzucić idiotyczne akta Hookera do ognia, złapać pogrzebacz iroztrzaskać nim kilka sprzętów. Ztrudem się opanował.


  – Milordzie?


  Trzeci zurzędasów odważył się wyjść za nim, co dawało markizowi cudowną okazję, by wyładować długo hamowaną frustrację– bo markizowie nie miewają ataków furii– ale Deene wporę spostrzegł, że podaje mu doskonale skrojone, skórkowe rękawiczki.


  – Dzięki.– Chciał mu je wyrwać zręki, ale ku jego konsternacji ów człowiek trzymał je mocno, jakby chciał się siłować.


  – Czy Jego Lordowska Mość zechce poświęcić mi jeszcze chwilę?


  Urzędnik puścił rękawiczki. Zdarzenie było na tyle zaskakujące, że Deene, mimo gniewu, uświadomił to sobie. Potyczki między prawnikami zfirmy Hooker & Sons akolejnymi markizami Deene były tradycją, ciągnącą się od pokoleń.


  – Mów.– Deene naciągnął pierwszą rękawiczkę.– Widzę, że aż piszczysz, żeby podzielić się ze mną jakimś okruchem wiedzy prawniczej, który twoi komilitoni postanowili przede mną ukryć.


  – Nie tyle wiedzą prawniczą, ile podszeptem zdrowego rozsądku, milordzie.– Mężczyzna spojrzał przez ramię na zamknięte drzwi biura.– Nie odbierzesz dziewczynki ojcu prawnymi środkami, ale są przecież inne sposoby.


  Miał rację. Większość znich była sprzeczna zprawem, niebezpieczna, niemoralna– ikusząca.


  Deene szarpnięciem włożył drugą rękawiczkę.


  – Jeśli go sprowokuję do wyzwania mnie na pojedynek, Dolan zyska szansę położenia kresu mojemu życiu, miły panie, awykorzystanie mojej kuzynki jako wyłącznego spadkobiercy iwysuwanie wjej imieniu roszczeń byłoby fatalnym rozwiązaniem. Wcale mi to nie odpowiada.


  Mężczyzna, sporo młodszy od pozostałych dwóch, był wtypie naukowca– chudy mól książkowy zokularami wdrucianych oprawkach na nosie. Wyprostował się, szykując do przemowy.


  – Nie mam na myśli zabójstwa, milordzie, ale każdy człowiek ma motywacje. Powszechnie wiadomo, że jej ojciec nade wszystko ceni sobie status społeczny ibogactwo.


  Jak każdy parweniusz.


  – Do czego zmierzasz?


  – Jeśli zaproponujesz mu, panie, coś, co będzie dla niego ważniejsze niż dręczenie cię sprawą tej dziewczynki, może zechce się znią rozstać. Twój problem nie jest natury prawnej, więc może rozwiązania też nie trzeba dochodzić prawem.


  Nawet jeśli słowa młodego człowieka miały sens, Deene był zbyt rozgniewany, by go uchwycić.


  – Dzięki. Rozważę inne możliwości, poza drogą prawną. Do widzenia.


  – Milordzie, nie oto mi chodzi…


  Deene zbiegł po schodach izniknął za drzwiami, zanim ten półgłówek zdążył dokończyć zdanie.


  Na szczęście dla wszystkich, którzy stanęliby mu na drodze, stangret właśnie wyprowadzał powóz zza rogu. Deene wskoczył do środka, zanim idące spokojnym stępem konie zdążyły się zatrzymać.


  Anthony Denning znieprzeniknioną miną złożył „Timesa”.


  – Jak tam twoje biurowe szczurki? Coś ci doradziły?


  Deene usiadł obok niego, twarzą do kierunku jazdy.


  – Od pierwszej chwili, gdy się tam znalazłem, robili wszystko, żebym rozniósł całe biuro wperzynę.


  – Wuj powiedział kiedyś, że to najlepszy sposób zwrócenia na siebie ich uwagi.– Deene gapił się wokno, wiedząc, że Anthony po prostu stara się podtrzymać rozmowę.– Jego ataki furii dawały mu poczucie siły, ale kosztowały ogromne pieniądze iprzyniosły mu reputację niebezpiecznego wariata.


  Anthony odłożył gazetę, gdy Deene wymierzył laską dwa solidne szturchnięcia wdach powozu. Konie ruszyły kłusem, ale dwie ulice dalej znowu przeszły wstępa.


  – Powinienem pojechać wierzchem.


  – Powinieneś wziąć mnie zsobą– odpowiedział Anthony. Potrafił umiejętnie ukryć pretensję iw jego głosie zamiast wyrzutów zabrzmiał smutek, że znów odmówiono mu okazji, by służyć pomocą.


  – Będzie zciebie kiepski markiz, kiedy Dolan wyśle mnie na tamten świat, Anthony. Dzięki za pomoc, ale to osobista sprawa.


  Anthony nie różnił się wyglądem od reszty Denningów, tak jak jego kuzyn: błękitne oczy, falujące blond włosy, szczupła sylwetka iregularne rysy. Wyglądałby jak markiz Deene, ale nigdy by nie był zdolny do wybuchów furii, nałogowego pijaństwa irozwiązłości, których socjeta oczekiwała od arystokratów.


  Za to był doskonałym nadzorcą, kierującym mnóstwem zarządców wmajątkach Deene’a, za co kuzyn żywił dla niego bezgraniczną wdzięczność.


  – Po południu wezmę Bestię na przejażdżkę, zanim całe towarzystwo zjawi się wparku. Awieczorem trochę zaszaleję, żeby sobie poprawić humor.


  Anthony zuśmieszkiem podniósł gazetę.


  – Po zakończeniu żałoby trzeba się wyszaleć. Kiedy zacznie się sezon, będziesz tańczył walca całymi nocami. Potem zaczną się niezliczone kolacje ipolowania, bo każda ambitna mamusia będzie cię chciała złapać na smycz dla swojej córeczki.


  – Jeśli chcesz mnie pocieszyć, kuzynku, to ci się zupełnie nie udało.


  Chociaż prawnicy wspominali, że żonaty mężczyzna miałby wsądzie większe szanse niż kawaler.


  Co za ponura, nieprzyjemna myśl.


  Upadek lady Eve Windham wydarzył się wjej szesnaste urodziny. Woczach socjety był to tylko groźny upadek zkonia.


  Rodzina Eve wiedziała, że był to też upadek wsensie towarzyskim, zaś sama Eve nie wątpiła, że stało się coś jeszcze bardziej katastrofalnego. Pęknięte lewe biodro ilewy nadgarstek były niczym wobec złamanego serca, ale tak jak ono wymagały długich lat rekonwalescencji. Minęło siedem lat– ponura, biblijna miara czasu– aona wciąż nie odważyła się dosiąść konia.


  Serca także nie uleczyła.


  Ani jedno, ani drugie nie miało jednak większego znaczenia, bo Eve była najmłodszą córką księcia Moreland. Windhamowie mieli tak wysoką pozycję społeczną, że szczegóły dziewczęcej eskapady nigdy nie dosięgły uszu plotkarzy, oszczędzając jej wielkiego skandalu, który, choć kłopotliwy inieprzyjemny, wtej rodzinie należał do tradycji. Wielkie skandale zdarzały się unich równie często jak wizyty krewnych, itak też je traktowano. Jego Wysokość dorobił się dwojga nieślubnych dzieci, poczętych na szczęście przed odziedziczeniem książęcego tytułu, atakże– dzięki Bogu– przed poślubieniem księżnej.


  Prawie żadne zpierworodnych dzieci wtej rodzinie nie przyszło na świat wprzepisowym terminie dziewięciu miesięcy. Szczerze mówiąc, jak sięgnąć pamięcią, Windhamom zawsze rodziły się same wcześniaki, nawet dziadkowi obecnego księcia. Pomimo tego wszystkie były silne izdrowe od pierwszych chwil życia.


  Siostry Eve cudem wywinęły się od rodzinnej klątwy. Maggie iSophie po ślubie urodziły dzieci wtakim terminie, jakby obie poczęły wnoc poślubną. Trzecią zsióstr, Louisę, która została hrabiną Kes­more, socjeta obserwowała zwielkim napięciem, bacząc, czy urodzi swojemu hrabiemu spadkobiercę wrównie przepisowym czasie jak siostry.


  Eve Windham, dla odmiany, nie zamierzała znaleźć się wsytuacji, która mogłaby wkonsekwencji zaowocować pojawieniem się niemowlęcia.


  Ani teraz, ani nigdy.


  Stanowiło to poważny, wręcz skandaliczny problem, bo Esther, księżna Moreland, postanowiła wkońcu zobaczyć swoje dwie jeszcze niezamężne córki na ślubnym kobiercu.


  W małżeńskim jarzmie, jak to niegdyś powiadali ich bracia.


  Wszyscy trzej byli już żonaci imówili teraz zupełnie co innego.


  – Uśmiechnij się, Evie. Trottenham tu idzie.


  Eve przykleiła do twarzy stosowny uśmiech irozejrzała się po sali balowej.


  – Och, serce mi tak zabiło.– Ton głosu Eve tak wyraźnie kontrastował zwypowiedzianymi słowami, że Genevieve, jej siostra, zwana Jenny, też się uśmiechnęła.


  – Nie jest taki całkiem zły, bo wprzeciwnym razie nie obiecałabyś mu menueta.


  Eve bez słowa patrzyła, jak jej najnowszy adorator przeciska się przez tłum. Jenny miała rację. Nie był ani zły, ani dobry. Może się przydać wrazie potrzeby, żeby zniechęcić innych wtym sezonie.


  Uśmiechała się wdalszym ciągu, choć na myśl ocałym długim sezonie– kilku miesiącach towarzyskich spotkań!– ogarnęło ją znużenie.


  – Milady.– Trottenham pochylił się nad jej dłonią istrzelił obcasami jak służbisty pruski oficer.


  – Panie Trottenham, jakże mi miło.


  Wcale tak nie myślała.


  – Zdaje mi się, że pary już się ustawiają do mojego tańca.– Uniósł jasne brwi, co wjego pojęciu miało pewnie oznaczać flirt. Jenny opuściła głowę, by powąchać bransoletę zżywych kwiatów na przegubie dłoni, choć wrzeczywistości chciała ukryć uśmiech.


  Eve położyła dłoń wrękawiczce na jego ręce ipo raz tysięczny rozpoczęła finezyjną grę, starając się nie zachęcić tego mężczyzny izarazem nie odrzucić go całkowicie. Przez cały taniec zalotnie spoglądała spod rzęs, choć dwa razy zapomniała nazwy jego posiadłości. Pozwoliła mu przysunąć się nieco za blisko izachichotała. Taki zalotny chichot był wyrafinowaną formą sztuki.


  – Lady Eve, czy rozmowa cię zmęczyła?– Trottenham obrócił ją wtańcu. Na moment zakręciło jej się wgłowie, co zapowiadało nadejście kłopotów.


  – Ależ skądże, panie Trottenham. Po prostu skupiam się na krokach tańca.


  Potraktowała go najbardziej uroczym uśmiechem, czując, że dźwięki zaczynają dochodzić do niej jakby zwielkiej odległości, łącznie ztonem jej własnego głosu. Każdy dźwięk stawał się coraz bardziej wyraźny– oddzielony od innych– azarazem mniej rzeczywisty.


  – To prawda, taka śliczna dama nie może naraz tańczyć irozmawiać.– Trottenham posłał jej uśmiech pełen wyższości.– Choć siostry powiadają mi, że…


  Gadał igadał, aEve próbowała zaradzić osobliwemu poczuciu, że jej głowa ma szerokość wiadra, awłosy odbierają wrażenia. Ledwie taniec się skończył, zaczęły się zaburzenia widzenia.


  – Jenny, muszę stąd wyjść– powiedziała cicho. Za chwilę zaczną się nudności io wiele od nich gorsze zawroty głowy, aza żadne skarby świata nie mogła dopuścić do tego, by zauważono, że na balu źle się poczuła albo że nie zachowuje się jak dobrze wychowana panna.


  Wieczny uśmiech zniknął ztwarzy Jenny.


  – Migrena, kochanie?


  – I to okropna.– Choć zawsze bywały okropne.– Pewnie wponczu było czerwone wino.


  – Mama gra wkarty zciocią Gladys. Pójdę po nią izawołam powóz.


  – Za późno.– Eve zaczęła widzieć dziwne, pulsujące światła wokół głowy Jenny.


  – Deene tu jest. Zawiezie cię do domu.


  Eve nie zaprotestowała ani słowem, co oznaczało, że naprawdę źle się czuje.


  – Przyprowadź go.


  Jenny odeszła, aona przysunęła się do tarasowych drzwi, przez które napływało świeże powietrze. Do rozpoczęcia letniego sezonu towarzyskiego pozostawało jeszcze kilka tygodni, więc nocne powietrze było chłodne irześkie. Ciemność nęciła ją, podobnie jak cisza.


  Cisza iciemność były jedynymi przyjaciółkami, gdy zaczynał się ból głowy. Laudanum stanowiło ostatnią deskę ratunku, bo obawiała się uzależnienia.


  – Lady Eve– stanął przed nią Deene, wysoki iuderzająco przystojny weleganckim wieczorowym stroju. Pochylił się nad jej dłonią, niczym perfekcyjne wcielenie prawdziwego dżentelmena.– Nie wyglądasz najlepiej.


  Bardzo odkrywcze. Na szczęście mówił cicho.


  Udało jej się spojrzeć mu woczy.


  – Zabierz mnie stąd tak, żeby nie spowodować plotek. Proszę.


  Otaksował ją szybkim spojrzeniem. Rozgniewałoby ją to, gdyby nie jego obojętna mina.


  – Świeże powietrze dobrze ci zrobi.


  – Deene, nikt przecież nie uwierzy…


  Wziął ją pod rękę, obdarzył promiennym uśmiechem iwyprowadził na taras. Gdy tylko znaleźli się poza kręgiem światła, zdjął surdut.


  – Jeśli nie zaczniesz teraz mleć językiem, nikt nie zauważy, że wyszliśmy.


  Okrył ją surdutem ipociągnął za klapy, żeby otulić ją mocniej. Poczuła błogosławione ciepło.


  – Dziękuję.


  – Cała przyjemność po mojej stronie.– Oszczędził jej ironicznego tonu, ale wjego słowach nie było też szczerości. Nieważne. Jeśli zabierze ją do domu, nie powodując zamieszania, Eve postanowiła, że zwdzięczności zaprzestanie zaczepek na resztę wieczoru.


  Znowu podał jej ramię.


  – Chodźmy, tu jest furtka.


  Nie chciała sprawiać wrażenia, że się waha, ale kiedy zaczynał się ten okropny ból upodstawy czaszki, plątały jej się myśli.


  – Na litość boską, Eve Windham, to był tylko pocałunek pod jemiołą, głównie zpowodu grzanego wina, jakim poczęstował mnie twój tatko.


  Musiała oprzeć się na jego ramieniu, bo zaczęło jej się wydawać, że ziemia ucieka jej spod nóg.


  – Bracia mówią, że to był biały rum.


  – Łyczek czegoś mocniejszego pozwala łatwiej przetrwać świąteczne spotkania. Naprawdę źle wyglądasz.


  Tę ostatnią uwagę wygłosił zurazą, prawie zniepokojem.


  – Wcale nie chciałam podpijać go ztwojego kieliszka, Deene. Powinieneś mnie powstrzymać.


  Musieli dojść do powozu. Eve miała wrażenie, że noc zamyka się wokół niej, agłos Deene’a zjego perfekcyjnym, arystokratycznym akcentem na zmianę wzdyma się ikurczy wprzedziwny sposób.


  – Może imógłbym cię powstrzymać, ale wychyliłaś wszystko do dna, zanim się zorientowałem, apotem napastowałaś mnie tak namiętnie…


  Eve kurczowo zacisnęła palce na jego ramieniu ioparła się oniego, oddychając płytko przez usta.


  – Jeśli będziesz się ze mną dalej kłócić, milordzie, zwymiotuję wte krzaki.


  – Dlaczego dopiero teraz mi otym mówisz?– Objął ją ramieniem isprowadził po schodach. Gdy doszli do furtki, nudności nieco ustąpiły, choć Eve wdalszym ciągu musiała się mocno wspierać na swoim towarzyszu. Miała wrażenie, że zapach cedru ilawendy, którym pachniał surdut Deene’a, działa kojąco na jej żołądek.


  Deene przepuścił ją przez furtkę, wychodzącą na spokojną tylną uliczkę, która na szczęście tonęła wciemności.


  – Jak często zdarzają ci się takie bóle głowy?


  – Za często. Czasem mija kilka miesięcy bez ataku, czasem tylko kilka dni. Najgorzej jest, kiedy ogarnia jedną stronę głowy, przycicha na jeden dzień, apotem atakuje drugą.


  Deene ściągnął rękawiczkę zębami, apotem przenikliwie trzy razy gwizdnął na palcach.


  – Przepraszam.


  Nadal otaczał ją ramieniem wtalii, stanowiąc solidny, ciepły– iniespodziewany– szaniec, który bronił ją przed obezwładniającym bólem.


  – Powóz zjawi się za moment. Czy coś ci na to pomaga?


  – Całkowita cisza, całkowita ciemność iczas.


  Chociaż matka nieraz masowała jej szyję ito było najlepsze remedium.


  Nie odezwał się ani słowem. Nie był głupi. Eve czekała, wspierając się na nim. Jej babka cierpiała na podobne bóle głowy, ale ani rodzice, ani rodzeństwo nie miewali migren.


  Stukot końskich kopyt rozbrzmiewał wjej głowie głośno jak armatnie strzały, ale oznaczał zaciszne schronienie, więc powinna być zadowolona. Deene polecił stangretowi ruszać do pałacu Windhamów iwsiadł do powozu.


  – Mam usiąść obok ciebie, milady?


  Co za nieoczekiwana uprzejmość, że oto zapytał.


  – Proszę. Im mniej się ruszam, tym mniej mnie boli.


  Usadowił się iobjął ją ramieniem. Zapomniawszy owłasnej godności, potyczkach słownych ipoczuciu przyzwoitości, Eve oparła głowę na jego ramieniu, zamknęła oczy ipodziękowała mu wduchu.


  Widok Eve Windham wtak żałosnym stanie powinien sprawić mu cichą, niegodną dżentelmena satysfakcję. Zamiast tego Deene poczuł wsobie, ku własnemu zdziwieniu, skłonność do wykazania się opiekuńczością. Atakże, do czego ztrudem przyznał się sam przed sobą, bezradność. Jeśli istniało uczucie, którego szczerze nienawidził, była nim właśnie bezradność, gdy sprawa dotyczyła kobiety.


  Drobna, milcząca inieszczęśliwa lady Eve, siedząca tuż przy nim, wyraźnie cierpiała za każdym szarpnięciem powozu na wybojach ikażdym zakręcie.


  – Evie, czy mogę coś dla ciebie zrobić?– Zdrobnienie jej imienia wymknęło się samo, przenosząc ich wczasy, kiedy był kimś wrodzaju starszego brata dla siostry swojego towarzysza broni.– Evie?


  Przytuliła się mocniej, jak cierpiące zwierzątko, które szuka uczłowieka ulgi.


  – Mama zawsze rozciera mi szyję. Nienawidzę tego bólu.


  Uświadomił sobie, że jest równie bezradna jak on irównie nieszczęśliwa ztego powodu. Jakie to dziwne. Od dłuższego czasu coraz częściej się ze sobą kłócili, ateraz okazało się, że jednak mają ze sobą coś wspólnego. Dumę.


  Tymczasowe zawieszenie broni przypomniało mu czasy, gdy walczące armie– brytyjska ifrancuska– zawarły niepisane porozumienie, pozwalając sobie nawzajem korzystać wspokoju zrzek istrumieni, które rozdzielały ich wojska na Półwyspie Iberyjskim.


  – Spróbujmy.– Wyciągnął pled spod siedzenia irozłożył go sobie na kolanach.– Kładź się.


  Usiadł wrogu ipomógł Evie ułożyć się twarzą wdół na wyścielonych miękkim pledem kolanach. Nie protestowała, więc zaczął powoli masować podstawę jej szyi.


  – Lepiej?


  – Bosko.


  Poczuł, jak się odpręża. Konie szły stępa, żeby nie pogarszać jej stanu.


  – Wyjąć szpilki?


  – Tak, proszę. Boże, czuję każdą znich. Włosy mnie bolą.


  Uśmiechnąłby się, gdyby nie cierpienie brzmiące wjej głosie. Bardzo delikatnie powysuwał szpilki zjej fryzury, uwalniając długi, złocisty warkocz. Leżała nieruchomo, aon na zmianę uciskał boki szyi iłagodnie rozcierał jej podstawę.


  Nie komentowali tej dziwnej sytuacji. Wygłupił się, poruszając temat tego niemądrego pocałunku wświęta Bożego Narodzenia. Eve była wtedy uroczo podchmielona po wypiciu całego kieliszka zaprawianego ponczu, ajemu podobała się swoboda jej zachowania. Spodobał mu się ten namiętny, naiwny pocałunek. Podobał mu się wiele bardziej iowiele dłużej niż powinien.


  Kiedyś była radosną, anawet psotną panienką, słodką ikochaną. Uwielbiał się znią drażnić. Po śmierci jej brata Barta coś się wniej zmieniło. Gdy Deene odwiedził ich rodzinę jako cywil, po sprzedaży patentu oficerskiego, przekonał się, że Eve Windham nabrała nieskazitelnych manier itraktowała go chłodno. Bart wcześniej niedwuznacznie dał mu do zrozumienia, że są po temu ważne powody.


  Teraz chłód zniknął. Poddała się kompletnie, ale wcale mu się to nie podobało.


  Za to bardzo podobało mu się to świąteczne powitanie go wszatni wiejskiej siedziby księstwa wMorelands. Wtamtym pocałunku odnalazł dawną Eve– psotną, słodką, przekorną… tylko że była już dorosłą kobietą, czego nie dało się nie zauważyć.


  – Eve, jesteśmy na miejscu. Zanieść cię na górę?


  Usiadła powoli, dotykając dłonią czoła.


  – Pójdę sama.


  Albo się poczołga, albo padnie na zabłoconej tylnej ulicy, zbyt dumna, by skorzystać zjego pomocy na oczach innych osób. Pomógł jej wysiąść zpowozu. Nawet głupek zauważyłby, że ledwie trzyma się na nogach.


  – Później dasz mi za to wucho, milady.


  – Deene, nie.


  Wątłe protesty nie powstrzymały go przed wzięciem jej na ręce. Ruszył wstronę domu.


  – Cicho bądź choć raz, uparciucho. Twoi bracia nie wybaczyliby mi, gdybym się tobą nie zajął.


  Wzmianka obraciach miała stanowić ostrzeżenie itrochę utemperować jej dumę, apoza tym była prawdą. Deene służył wpułku nie tylko ze zmarłym lordem Bartem, ale iz Devlinem St. Justem, obecnym hrabią Rosecroft. Gdyby Rosecroft dowiedział się, że Deene nie potraktował jego cierpiącej siostry znależytą troską, łącząca ich od lat przyjaźń, którą markiz wielce sobie cenił, na pewno by uległa zachwianiu. Nie mówiąc otym, co zrobiłby książę Moreland na wieść, że Deene pozwolił, by jego córka niepotrzebnie cierpiała.


  – Dokąd mnie niesiesz?


  – Do środka.


  Znał ten dom od lat, więc dodał jeszcze:


  – Do twojego pokoju.


  Dostał się do kuchni przez drzwi dla służby, wiedząc, że nigdy ich się nie zamyka, dopóki wszyscy nie wrócą na noc do domu. Pokonał dwie kondygnacje schodów iznalazł się wzamieszkanym przez rodzinę skrzydle pałacu, gdzie nieraz przebywał jako gość.


  – Które drzwi, Evie?


  – Nie nazywaj mnie tak. Następne po prawej.


  Napomniała go ztaką apatią, że aż się przestraszył. Gdy zubieralni wybiegła pokojówka, zniechęcią pomyślał, że będzie musiał oddać Evie pod jej opiekę.


  – Lady Eve ma migrenę. Przynieś lawendową wodę iodrobinę odwaru makowego. Nie szczotkuj jej włosów irób tylko to, co ci sama każe.


  Wyraz twarzy pokojówki świadczył, że nigdy nie widziała swej pani wramionach obcego dżentelmena, ajuż na pewno nie wjej prywatnych pokojach.


  – Zajmę się nią troskliwie, milordzie.


  – Spodziewam się.


  Chciał położyć Evie na łóżku, ale wiedział, że uraziłby tym jej godność. Delikatnie postawił ją na nogach, obejmując ramieniem.


  – Pościel łóżko, Hammet– poleciła znużonym, cichym głosem.– Proszę.


  Pokojówka napełniła rozżarzonymi węglami szkandelę. Deene przez chwilę przyglądał się wspartej na nim Eve.


  – Czy mam obudzić kogoś jeszcze?


  – Hammet wie, co ma robić. Dobranoc, Deene, idzięki.


  Uniosła się na palcach, zmrużyła swe śliczne zielone oczy, pocałowała go wpoliczek iz lekkim westchnieniem się cofnęła.


  Nie pozostało mu nic innego, jak ucałować jej dłoń iodejść.


  – Tato?


  – Oui, mon coeur?


  Psotne błękitne oczy wpatrywały się wJonathana Patricka Francisa Dolana.


  – Dlaczego przestałeś do mnie mówić po irlandzku? Czasem tylko śpiewasz wtym języku.


  Dolan uśmiechnął się do najpiękniejszej kobietki, jaką widział wżyciu.


  – Bo prawdziwa dama mówi po francusku.


  Przewrócił kartkę zaczytanego na śmierć Robinsona Crusoe.


  – Poczytać ci po francusku oprzygodach tego nieszczęśnika?


  Tłumaczenie zangielskiego na francuski byłoby dużym poświęceniem dla człowieka, który uczył się francuszczyzny wdokach Calais, ale dla niej zdobyłby się ina to.


  – Proszę, tylko nie to.– Georgina poprawiła się na kanapie.– Panna Ingraham co rano każe mi recytować po francusku. Zaśpiewasz mi coś dzisiaj?


  Ma zaledwie osiem lat, ajuż umie się przypochlebiać. Nie wiedział, czy ma być ztego dumny, czy niezadowolony.


  – Weźmiesz się wkońcu do tego francuskiego, acushla mo chroí*?


  Wydęła usteczka, kiedy pogładził ją po starannie zaplecionym blond warkoczu. Dzięki Bogu odziedziczyła po matce typowo angielskie blond loki, anie rudobrązowe, rozwichrzone włosy Dolana.


  Zasiedział się wdziecinnym pokoju, choć powinien tkwić wbiurze, sprawdzając rachunki od leniwych podwykonawców, złodziejskich faktorów ibezużytecznych dostawców. Mało brakowało, anamówiłaby go do przeczytania paru stron zich ulubionej książki izleciałaby im na tym godzina.


  Nie byłaby to godzina stracona, ale musiał ją poświęcić na pracę. Przez te wszystkie interesy miał za mało czasu dla swego jedynego dziecka.


  – Wiesz co?– powiedział, odkładając książkę.– Jeśli panna Ingraham pochwali cię za francuski, jutro wieczorem dla ciebie zaśpiewam.


  – Dlaczego nie dzisiaj?


  – Bo dzisiaj wychodzę, kochanie. Aty popracujesz zguwernantką, odmówisz paciorek izaśniesz jak aniołek.


  Sięgnęła po książkę ipołożyła ją sobie na kolanach.


  – Przyśni mi się kucyk.


  – Ucz się francuskiego, aja postaram się dla ciebie okucyka. Będziemy go trzymać wWhitley.


  Posłała mu dziwnie dorosłe spojrzenie.


  – Pojedziemy tam dopiero latem, aprzecież jeszcze nawet nie zaczęła się wiosna.


  Zanim zaczęła mu wiercić dziurę wbrzuchu, Dolan ucałował ją wczubek głowy iwstał.


  – Ucz się francuskiego, moja miła Georgino, bo wtedy będziesz miała lepszą pozycję wyjściową. Twoja wartość wzrośnie.


  – Zaraz zaczniesz mi mówić ohaftowaniu. Nigdy nie dostanę tego kucyka.


  Na szczęście się uśmiechała.


  – Po co komu kucyki, kiedy można mieć czarodziejskie jednorożce?– Dotknął jej noska pokrytym odciskami palcem iwyszedł, zanim zdążyła mu powiedzieć, że nie istnieją żadne jednorożce. Kiedy pierwszy raz przekazała mu tę smutną prawdę, Dolan pozwolił sobie na kropelkę whisky wcelach czysto leczniczych, choć jeszcze był jasny dzień.


  Wiedział, że oznacza to początek końca ery słodkiej niewinności iże niedługo zamiast uległej, grzecznej dziewczynki będzie miał do czynienia zbogatą angielską panienką, którą trzeba będzie poprowadzić ku szczęśliwej, dostatniej dorosłości.


  * Acushla mo chroí (irl.)– moje serdeńko (dosłownie: pulsie mojego serca).
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